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    Rozdział 1. Fabularny


    Za chwilę poznasz tajniki stosowane przez landlorda, który stał się człowiekiem niezależnym finansowo. Dowiesz się, co stało za jego sukcesem i jakie groziły mu porażki. Dowiesz się, jacy ludzie mu pomagali, a kto rzucał kłody pod nogi. Dowiesz się przede wszystkim tego, że droga do wolności to wspaniała przygoda.


    Być może masz obawy co do tego, czy nadajesz się do realizowania swoich marzeń. Przekonasz się, że landlord jest takim samym człowiekiem jak Ty. Wprawdzie ma kilka cech i umiejętności, dzięki którym osiąga o wiele więcej, ale to jedyna różnica. Dostrzeżesz podobieństwa i zobaczysz, że każdy z nas popełnia błędy.


    Pamiętaj, co powiedział Robert Kiyosaki: „Jeżeli chcesz osiągnąć sukces w jakiejś dziedzinie, znajdź kogoś, kto już go osiągnął”.


    Jeśli nadal chcesz osiągnąć sukces, inwestując w nieruchomości, to sięgnąłeś po właściwą lekturę.


    Ku niezależności


    Drogi Czytelniku,


    usiądź sobie wygodnie, zaparz ulubioną kawę (albo herbatę) i wyłącz telefon. Zabieram Cię w ekscytującą podróż po świecie nieruchomości. Obiecuję, że czeka nas wiele przygód. Będą miłe rozmowy i bezczelne oferty. Zadbane oficyny i obskurne burdele. Dojrzali młodzieńcy i dziecinne babcie. Czeka nas fascynujący świat zamknięty w polskim Szczecinie. I tylko jeden landlord.


    Historia rozpoczyna się o wiele wcześniej, niż myślisz. O wiele wcześniej, bo jeszcze przed II wojną światową. To wtedy w Polsce narodziła się społeczność kamieniczników. Byli to właściciele kamienic, którzy wynajmowali je za pieniądze. Zamiast samemu w nich mieszkać, umożliwiali to innym ludziom. Dzięki temu się bogacili. Istniała kultura najmu. Powszechnie znana. Inspirująca.


    Minęły dziesięciolecia. Sytuacja w Polsce zmieniała się nie do poznania. Jedni zyskiwali, inni tracili — zwykła kolej rzeczy. W latach osiemdziesiątych urodził się Marcin Matuszewski. Już za młodu wiedziałem, że będę przedsiębiorcą. Skąd? Moja mama jest genialnym doradcą podatkowym. Obsługuje prężnych i majętnych biznesmenów. Zafascynowany śledziłem ich ruchy, przypatrywałem się ubiorom i samochodom.


    Inspirację czerpałem zewsząd. Mama rozmawiała raz z klientem. Nie chcieli przerywać spotkania, więc klient wysłał po mnie swojego kierowcę. Zdumiony, ale też zaciekawiony wsiadłem do mercedesa klasy S. Prestiż emanował z wozu. Poczułem się jak naprawdę ważny gość. Wtedy zdałem sobie sprawę, że taki luksus jest na wyciągnięcie ręki. I tylko od nas zależy, czy po niego sięgniemy.


    Rosłem, inspirowałem się, zmieniałem. Rozwijałem swoją mentalność przedsiębiorcy. Kiedy tylko przyszedł mi do głowy pomysł na świetny biznes, natychmiast chwaliłem się mamie. A ona wylewała na mnie wiadro zimnej wody. To mnie otrzeźwiało. Do następnego razu, kiedy wpadałem na jeszcze lepszy pomysł. Ale mama czuwała. Za każdym razem potrafiła wskazać słabe punkty danego przedsięwzięcia, studziła zapał. Jestem jej za to bardzo wdzięczny.


    Z czasem zdałem sobie sprawę, że przyda się poszerzyć swoją wiedzę. Szukałem i szukałem wszelkich przydatnych informacji. Natrafiłem w internecie na artykuł dotyczący Roberta Kiyosakiego. Na Zachodzie był on już znanym autorem i orędownikiem finansowej inteligencji oraz przedsiębiorczości. W Polsce dopiero miał stać się znany. Wszedłem na stronę polskiego wydawcy. Znalazłem forum. Tam trafiłem na pewnego człowieka ze Szczecina. Zaprosił mnie do siebie na sesję gry planszowej Cashflow (jeżeli jeszcze nie grałeś, to zagraj koniecznie).


    [Celem wyjaśnienia: w grze Cashflow losujemy zawód, dostajemy wypłatę, mamy koszty utrzymania; naszym zadaniem jest, by dzięki okazjom, które się pojawiają, poprawić swoją sytuację finansową].


    Wylosowałem zawód prawnika. Miałem dużą wypłatę, grałem na giełdzie i byłem zadowolony. Natomiast mój partner w grze robił zupełnie niezrozumiałe rzeczy. Brał olbrzymie kredyty z dużym wkładem własnej gotówki po to, aby kupić nieruchomość, która dawała mu małe pieniądze co miesiąc. To było dla mnie zupełnie niezrozumiałe, pomimo że sam interesowałem się nieruchomościami i pragnąłem być ich właścicielem. Ale brać takie kredyty? Dajcie spokój!


    On wyszedł z tzw. wyścigu szczurów, został rentierem i realizował olbrzymie inwestycje w grze. Przekazał mi książkę Kiyosakiego Kwadrant przepływu pieniędzy. Nie przeczytałem jej od razu. Po lekturze całego forum internetowego byłem pewien, że wiem wszystko, co trzeba. To była bufonada, bo realnie nie wiedziałem nic. Niestety przez pewien czas byłem zgubiony przez własną pychę.


    W końcu jednak sięgnąłem po książkę i zacząłem czytać. To było to! Byłem nią zafascynowany i samym autorem też. Pożyczałem ją każdemu znajomemu. Nikt jej nie przeczytał. Jako jedyny zapoznałem się z jej treścią i zastosowałem wiedzę w niej zawartą. Moi znajomi niczego nie zmienili w swoim życiu i są tak samo niezadowoleni. Tu mała sugestia dla Ciebie: dzięki książce, którą teraz czytasz, możesz zostać prawdziwym landlordem. A możesz również niczego nie zmienić. Wiesz, co Ci sugeruję.


    Licząc, że w starym miejscu znajdę coś nowego, wróciłem na forum. Po dwóch miesiącach udało mi się skontaktować z człowiekiem, którego szukałem. W końcu odpisał mi. Zgodził się zostać moim mentorem i nauczyć mnie inwestować. Padła jednak cena: 1500 złotych. To dla studenta, którym byłem, suma gigantyczna. Zajęło mi to okrągły rok, aż zdołałem ją zebrać. Mój mentor zamiast uczyć, bardziej popychał mnie do działania. Kazał chodzić na licytacje komornicze, obserwować ich przebieg i wyciągać wnioski. Potem wspólnie analizowaliśmy ich wyniki. Wiele mnie to nauczyło. Przeżywałem różne emocje, zdobyłem doświadczenie. Niedawno na jednym ze szkoleń spotkaliśmy się i porozmawialiśmy. Serdecznie pogratulował mi moich sukcesów, a zwłaszcza niezależności finansowej wynikającej z posiadania nieruchomości. Miał w tym swój udział, nie da się ukryć. Ale najwięcej zrobiłem ja.


    A co takiego zrobiłem?


    Czeka Cię sześć opowieści o tym, jak wszedłem w posiadanie sześciu nieruchomości, co dało mi niezależność finansową. Zobaczysz, co musiałem przejść, aby cieszyć się tym, co teraz mam. Przygód będzie co nie miara!


    Zawsze chciałem to zrobić... choćby nieporadnie


    „Hej, czas już kupić pierwszą nieruchomość” — powiedziałem sobie w duchu. Bo ile można czekać? Miałem dwadzieścia kilka lat. Grałem setki razy w Cashflow. Prowadziłem z powodzeniem firmę Intelektualnie.pl. Pełna gotowość — finansowa, mentalna i bojowa.


    Czułem podniecenie. Tak jak każdy pierwszy raz ekscytuje, tak samo zakup pierwszej nieruchomości. Myślałem o niej bez przerwy. Nakręcała mnie. Tak bardzo, że musiałem ukrywać to przed innymi. Na przykład przed pośrednikiem. Ustawiłem tę relację zupełnie inaczej niż późniejsze. Ukryłem przed nim prawdziwy motyw. Nie powiedziałem, że chcę zostać landlordem. Nie było ani słowa o inwestowaniu. Dlaczego? Obawiałem się, że pośrednik będzie chciał za mnie myśleć. A to ja decyduję! Prawdziwy landlord sam ocenia, czy dana nieruchomość jest dobrą, czy złą inwestycją. Dopiero po jakimś czasie wyjawiłem półsłówkami swoje motywy. I dopiero wtedy pośrednik zaczął mi pokazywać te mieszkania, które faktycznie chciałem zobaczyć.


    I jedno z nich zostało moim „pierwszym”.


    Było to mieszkanie w jednej ze szczecińskich oficyn. Złożyłem standardową ofertę. Nieruchomość sprzedawała pani, która potrzebowała wyremontować dach swojego domu. Kiedy to odkryłem, negocjacje przyspieszyły.


    I to był błąd. Pośpiech był błędem. Jednym z wielu. Nie sprawdziłem stanu technicznego. Nie sprawdziłem NICZEGO. Byłem zbyt niecierpliwy.


    A mogło się okazać, że mieszkania nie będzie można wyremontować albo remont będzie trzy razy droższy. Mogło się okazać, że na nieruchomości są prawa osób trzecich. Na szczęście upiekło mi się. Bóg czuwał.


    I wtedy odezwał się bank. Powiedział: „My pana nie znamy. Jest pan niewiarygodny”. To nic, że nigdy nie miałem długów. To nic, że nie miałem zobowiązań. Bank powiedział „nie”. Bał się. Byłem dla nich anonimową osobą. Na szczęście moi kochani rodzice podpisali się pod wnioskiem kredytowym. Mieszkanie było moje. I to mnie przeraziło. Byłem realnie przerażony.


    Tak bardzo, że szukałem gorączkowo najemcy. Nie było dla mnie istotne, kto nim będzie. Do tego stopnia, że mieszkanie zgodziłem się wynająć kobiecie, której nigdy nie widziałem. Z Rzeszowa. Przez telefon. Udało się? Nie. Ta pani musiała z osobistych powodów zrezygnować. Oddałem jej kaucję. I szukałem dalej.


    Zapraszałem kandydatów. W mieszkaniu nie było żadnych sof ani szaf, ani niczego potrzebnego do życia. To było pouczające doświadczenie. Sprzedawałem samą wizję. Ostatecznie mieszkanie wynająłem grupie studentów.


    Doszedłem do wniosku, że pomimo swych talentów i zainteresowania nieruchomościami będą mnie czekać trudności. Czy się tym przejąłem? Ani trochę! Najgorsze, co możesz zrobić, to załamać się niepowodzeniami. Za to najlepsze — iść odważnie przed siebie.


    A na błędach trzeba się uczyć! Tak postępuje prawdziwy land­lord.


    Jak wykorzystać pośrednika w kłótni o sofę?


    Doświadczenie było moim sprzymierzeńcem. Dzięki niemu znalazłem dobre meble i uczciwych dostawców. Obejrzałem również ponad 160 nieruchomości.


    Szukałem z żoną dużego mieszkania. Chcieliśmy, aby miało kilka pokoi. Zamierzaliśmy wynająć je studentom. Efekt skali jest najważniejszy. Myślenie i działanie na małą skalę przynosi małe profity. Myślenie i działanie na wielką skalę przynosi wielkie profity. Im więcej pokoi, tym więcej umów najmu. Im więcej umów najmu, tym większy cashflow. Im większy cashflow, tym większym stajesz się landlordem.


    Każda umowa najmu to osobny deal. Osobna prezentacja, umowa i płatność. A to wszystko w ramach jednej nieruchomości, którą trzeba zarządzać jako całością.


    Ale pomimo doświadczenia i motywacji natrafiłem na pewne problemy. Droga do drugiej nieruchomości była długa i ciekawa.


    A było to tak…


    Zakup nieruchomości rozpocząłem od angażowania ludzi. Odpowiednich ludzi. Mogłem na nich polegać — i do dziś polegam. Znalazłem bardzo kompetentnego doradcę kredytowego — Aleksandra. Jest on nieoceniony, bo wzięcie kredytu to nigdy nie jest taka prosta sprawa. Jest też Tomek, mój pośrednik nieruchomości. Napiszę później, jak zaczęliśmy naszą znajomość…


    Wracając do tematu, natrafiliśmy z żoną na sympatyczne małżeństwo. Znajomość rozpoczęliśmy bezczelną ofertą kupna mieszkania. Bezczelnie niską propozycją cenową. To element taktyki prawdziwego landlorda. Doprowadziło 
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